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P tam za hałas? zawołał baron Gros, 
otwierając drzwi, za któremi dał się sły­
szeć głuchy szmer, podobny do spadaiącey 
skiby śniegu.-*— Nic, panie, fraszka!  ode­
zwał się głos z dołu wschodów. — Znowu 
fraszka! zawołał baron, i z gniewem ci­
snął drzwiami.— Nie gnieway się panie; 
nieszczęściem, spadłem ze wschodów, ćzekł 
marszałek, stękaiąc iboiaźliwie otwieraiąc 
drzwi. — Dla czego bo latasz tak częto tam 
i nazad? — Dla fraszki,  Jaśnie wielmożny 
panie ! miesiąc skończył się , przyszedłem 
zdać sprawę z wydatków.— Baron z uwa­
gą przygotmval się do słuchania go. — Na­
przód, mówił daley marszałek, wydano na 
zapłacenie za rozmaite fraszki , wypisane 
ze stolicy dla JW. baronowey, talarów
trzy s ta  Trzysta talarów za fraszki!
z gniewem zawołał baron , i wyrwał mu 
z rąk papier.— Panie! była to krobeczka, 
tak mała, źe rzecz, która w niey leżała 
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mogłaby się zmieścić w  łupinie włoskiego 
orzecha Czyś ieden? zapytała  się baro­
nowa, otwieraiąc drzwi. Marszałek z u- 
szanowaniem odstąpił nazad, i z podziwie- 
n iem  poglądał na głowę ba ro n o w ey , na 
k tó rey  był zawieszony korunkowy kwef od 
trzechse t  talarów. Oczy barona postępo­
wały za wzrokiem  Marszałka; obeyrzał zo­
nę swoię na około, mrucząc sobie pod no­
sem!—  Przyszłam  do ciebie z prośbą: iedź- 
m y  razem  do starego hrabiego. O debra­
łam  tę  fra szkę  ze stolicy, i chcę nią za­
dziwić sąsiadki nasze. —  Baronowa, ma- 
iąc spuszczony kwef, Aridziała p rzezeń  pa- 
łaiące gniewem oczy swego małżonka, po­
dobne do iaskrawego blasku słońca, pokry­
tego niewielkiemi obłoczkami. —  Z to b ą , 
Eberhardzie  , zobaczemy się iu tro  , rzekł 
baron, daiąc marszałkowi znak , aby w y­
szedł. Obróciwszy się potem  do żony swo- 
iey , mówił: dopierośmy sami, moie serce ! 
czy wiesz, wiele kosztuie ta  fra szka ,  k tó ­
rą  chcesz zadziwiać sąsiadki? — Dowiem 
się, gdy mi powiesz, przyiacielu! —• P rz e ­
czy tay W P a n i!  odpowiedział baron, po- 
kazuiąc iey re ie s tr  wydatków ; p rzezro ­
czysty kwef nie będzie na przeszkodzie do 
zobaczenia trzechset ta la ró w , k tó re  są tu  
napisane Cóż robić! odpowiedziała ba­
ronow a w estchnąw szy, na nieszczęście, 
w  teraźnieyszym  czasie modne f ra s zk i  nie- 
źm iern ie  drogie —  Czy nie lep iey ,



moia p a n i , wybić sobie z głowy modne 
dziwactwa? P rzek lę te  te  f r a s z k i  niszczą 
nasz maiątek. Zayrzyy ty lko do tego bióra, 
znaydziesz tam  dwadzieścia wydatkowych 
re iestrów , podług których płacono zaf ra s z k i  
gotowemi pieniędzmi. Postrzegłszy wczora, 
iak włościanie wlekli po wschodach dwie o- 
grom ne k ró b k i , i iak pokoi owa twoia u- 
wiiała się około innych trzech  długich kró- 
bek, m n iem ałem , czy nie grassuie gdzie 
w  blizkości pow ietrze, k tó re  zmusza są­
siadów do przenaszania się do mego domu. 
O ! nie, panie! odpowiedziała służąca, to  

f r a s z k i , przysłane z m iasta  dla pani baro- 
nowey. Tymczasem włościanie cierpią  głód, 
i muszę karm ić ich własnym ch lebem .—. 
Cierpliwie słuchałam twoiego kazania, ba­
ronie, czekaiąc końca. T eraz  kołey na mnie. 
I  tak, zapytuię się W P ana , czyś po to przy-, 
jechał do tego odludnego zamku, aby ty l­
ko polować na niedźwiedzie i wilki? lub 
czy chcesz ieszcze pozostać w nieiakim 
związku ze społeczeiistwem ludzkiem?— Nie 
o tern m o w a , moia kochana.—  Nie, móy 
kochany, o te m  mowa! chcę koniecznie 
wiedzieć o woli W P a n a , iesteś bowiem 
dziwaczny w swoich postępkach, k tó rych  
nie lubisz odmieniać. —  Baron w es tch n ą ł , 
zamilkł i spuścił oczy •— Kiedyś postano­
wił bydź praw'dziwj^m pustelnikiem  , mó­
wiła daley baronowa, to, przeklinaiąc wszy­
stkie fra szk i ,  iakie moda wynalazła, czyniss



bardzo dobrze; ale k iedy  masz ieszcze za­
m ia r  widywać się niekiedy z sąsiadami, 
n iek iedy  ieździć do miasta,  to  radzę  W  P a ­
nu,  abyś nie  zarzucał  tych  f r a s z e k , k tó re  
są. święcie szanowane w L o n d y n ie ,  P a ­
r y ż u ,  M a d ry c ie ,  i L i z b o n ie .— P rz y ja ­
ciółko ! rzek ł  baron  boiaźliwie, p o t rz eb a  
ażeby  każde słowo dokładnie oznaczało 
rzecz,  o k tó re y  daie wyobrażenie .  U  nas 
weszło Ave zwyczay mówić o f r a s z k a c h , 
kupow ać  f r a s z k i , zakazywać f r a s z k i :  w  
przec iągu  dwóch szczęśliwych l a t  małżeń­
skiego pożycia  naszego, wydal iśmy na 

f r a s z k i  dziesięć tysięcy t a l a r ó w ; zna­
czny m aią tek  t rw o n i  się na f ra s zk i ,  i w koń­
cu sam sie zamieni  na f ra s zk ę .  F raszka  
t a  w a r ta ,  żeby o niey  pomyśleć. —  Duszo! 
odpowiedziała baro-nowa', głaszcząc swoie- 
go męża po  twarzy :  m am y  w sobie dwie  
sprzeczne słabości. U  W P a n a  życie iest  
tern,  ozem u  żółwia s k o r u p a , do k tó re y  
przyrósł ,  i k t ó r ą  musi  wszędzie z ciężko­
ścią za sobą dźwigać; u mnie  iest  ono la l­
ką, k tó rą  u b i e r a m  i rozb ie ram  podług u-  
podobania.  K t o  z nas szczęśliwszy? W e ­
w n ę t rz n e  usposobienie  nasze czyni nain 
życie  rnniey lub więcey p rzy iem nem ,  albo 
n icp rzy iem nem .  —  Baron ścisnąwszy ra m io ­
nami,  zamilkł.-—  Jedźmyż do h rab ieg o ,  
mówiła  daley harónowa;  a ia za to  p r z y ­
r ze k am  chodzić r azem  z W P a n e m  do gu­
m n a  i do o d r y n y , a n a w e t  p a t r z e ć , ialc
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będą s trzydz hiszpańskie iego owce. —  
B aro n  kazał podać k a re tę ,  i ieszcze raz  
spóyrzał zasm ucony na koronkow y kw ei 
od trz ech  se t ta la rów . Z a iechała  k a re ta ;  
baronow a z uprzeyinością  podała  m ężowi 
ręk ę , i oboie poiechali do zam ku  s ta re ­
go hrabiego von H auzen, k tó ry ,  uk ryw szy  
się od światow ego zgiełku, p row adził  w te rn  
u s tro n iu  spokoyne życie, o toczony córka­
m i sw em i i w nukam i. Młode h rab iank i 
w yprow adziły  n a ty ch m ias t  baronoveę dtt 
ogrodu, chcąc ią uw olnić od nudney  zaba­
w y  z pow ażnym  s ta rcem . Baron pozosta ł 
z h rab ią .—  K ochany  sąsiedzie ! rzek ł  h r a ­
bia, dobywaiąc k o rek  z b u te lk i ,  chcę się 
p rz e d  tobą  pochlubić daw nym  zapasem  
przodków^ m o ic h ; w yp iym y  za spoczynek 
bogoboynych ich dusz. — Baron nie w y m a­
w ia ł się, i wino wypogodziło powoli z m a r ­
szczone iego czo ło .—.P ra w d z iw ie ,  rz e k ł  
baron , n ie można rrspom nieć bez roskoszy 
o daw nych czasach; zam ki nasze były  Avte- 
dy  p rz y b y tk a m i m ęztw a  i dom ow ey szczę­
śliw ości.—  Nie sądzę, odpow iedział h rab ia  
uśtniechaiąc się. B ezw ątp ien ia  , ludzie, k tó ­
rz y  wsław ili w iek  cz te rnas ty ,  byli w alecz­
nym i; iednak, n iech  im  Bóg da pokóy, b y ­
liby  wieszani, gdyby dożyli do dz iew ię tna­
stego. Jak k o lw ie k b ąd ź , h is to ry a  ich ies t  
interesow^ańszą i w aźnieyszą od ttąszey ; 
byli Aniołami niszczycielami swych okolic; 
ich  za tru d n ien ia  nadaw ały  w ielką cenę te y
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fra szce , k tó rą  nazywany życiem. —  Jakto! 
zawołał baron, i u  W P a n a  fra szk i?  L itu -  
ię się, że w rozmowie iego znayduię sy- 
s tem at moiey żony..— Mówiąc p raw dę,ko ­
chany baronie, żona W P an a  ieszcze nadto 
młoda, aby miała iuż myśleć o systematach. 
Nie o te in  mówię: myśleć i opłacać re -  
ie s tra  wydatkowe zostawuie moiey p ie ­
czy, i wszystko m a za fra szkę . •—  Ma ra -  
cyą , w sarney rzeczy, alboź życie nasze 
nie iest fra s z k ą ? W ie rz  mi, baronie! znam 
świat. Robak pnie się po ścianie w górę, 
i spada na doi; oto obraz naszego ż y c ia ! 
H istorya rnoia iest niezaprzeczonym  te ­
go dowodem. T ak, kochany sąsiedzie, z ła­
ski gąsienicy poiąłem żonę; kaszel wyie- 
dnał mi dowództwo półku; kurczowi żołąd­
ka  dziękuię za order; nagniotka  była p rzy ­
czyną niełaski w  iaką popadłem u P anu- 
iącego Kięcia. W idzisz W P a n , iak los sto­
pniam i prowadził m nie do system atu f r a ­
szek. — Kochany hrabio! rzekł baron, m am  
to  wszystko, coś wymienił, a "wszelakom 
nie dostał ieszcze ani półku, ani orderu. 
Czy nie moźeż mnie nau czyć , iakim spo­
sobem może to  posłużyć do szczęścia? -— 
Bardzo łatwo, odpowiedział hrabia, po trzeba  
ty lko  abyś cierpliwie wysłuchał moiey 
h istory i, k tó rą  ies tem  gotów natychm iast 
W P a n u  opowiedzieć. Baron podsunął k rze ­
sło bliżey hrabiego, usiadł w prost przeciw  
niemu, i przygotował się do słuchania. Hra~
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bia  z w esołym  uśm iechem  zaczął.
Będąc m łodym , m ia łem  wysokie w yo­

b ra ż e n ia  o świecie i o ludziach ; m ia rk u -  
iąc podług w łasnych uczuć, w nosiłem  o ich  
uczuc iach ; m iarku iąc  podług te g o ,  co n a ­
pisano w xiążkach, wnosiłem  o ich p o s tę p ­
k ach :  z te m i  w y o b rażen iam i w yszedłem
n a  świat.

Byłem  b o g a t y , w szystk ie  dom y były 
dla  m nie  o tw a r te  ; czarne  i n ieb ieskie  oczy 
tro sk liw ie  w p a try w a ły  się w  m o ie ; wszę­
dzie spo tykano  m nie  z w esołą  tw arzą ;  z uy-  
m uiącym  uśm iechem . U m ia łem  u s trzed z  
się w szystk ich  pow ab o w p ię k n o śc i ,  wszy­
stk ich  gorszących w rażeń  ; ale n ie m og łem  
o p rzeć  się g ą s ie n ic y . —  Osobliw sza rzecz , 
zaw oła ł b a ro n  , iabym  się oparł.  —  Słuchay 
ty lk o  W c p a n  daley. Jednego dnia  m ia ­
łe m  u  siebie w  ogrodzie gości na obiedzie. 
P o  obiedzie  w szyscy rozb ieg li  się szuka- 
iąc ch łodu u  s tru m ie n i  p o k ry ty c h  cieni- 
s te m i krzakam i. Ja sam, ro zeg rzan y  w i­
n e m  i u p a łe m  słonecznym , p rzech ad za łem  
się w  gęs tym  cieniu, zabaw iaiąc się p rz y -
iem n em i myślami.

Dla B o g a ! r a t u y ! zaw ołał k tós  ro sp a -  
czaiącym  głosem, i w  te y ź e  chw ili p iękna  
d rżąca  i b lada  n iew iasta , rzuciła  się w m o­
ie ob ięc ie .—  H rabin io  ! r z e k łe m  zmiesza­
ny, czegożeś p rz e s tra sz o n a ?  —  T rw o g a  
iey zrob iła  w ielk ie  na  um yśle  m oim  w ra ­
żenie ; nie wiedziałem, co mam począc z bla-



dą t w a r z ą , spoczywaiącą na mem łonie ; 
członki iey drżały w m oiem  obięciu. Dla 
Boga r a t u y ! zawołała znow u ,  wskazu- 
iąc ręką na drżącą pierś swoię. Pos trze­
głem ogon długiey gąsienicy, k tóra  ukry­
wała się pod gorsem. Palce moie z p rzy­
zwoitą skromnością popełzły tuż za po­
tw orą  —  Ale podobało się losowi rzu ­
cić na gors hrabini  nayzręcznieysżą ze 
wszystkich gąsienic w Niemczech; i tak  
palce moie zaledwo poymały obrzydliwy 
owad na ślicznym wzgórku, i ze drżeniem 

w y p e łz ły  nazad. Uczucie pełzaiącey gą~ 
Siennicy zgasiło w moiey damie ostatnią 
skrę życia; wziąłem ią na ręce, położyłem 
na darniowey kanapie, w okamgnieniu p rzy­
niosłem ze źrzódła wody, i skropiłem nią 
bladą twarz  nieprzytomney.  Mieysce,gdziem 
poymał mą zdobycz, było przedemną od­
k ry te  ; szpilka, którą gors był zapięty, wy­
padła ; schronienie gąsienicy  coraz się bar-  
dziey odkrywało od poruszeń piersi, k tóre 
to  się, podnosiły to opuszczały. Nareście, 
kochany baronie, piękność przyszła do p rzy­
tomności; przestraszyła się uyrzawszy swmy 
stan, i wstydliwy rumieniec okrył iey po ­
liczki. Odprowadziłem ią do zgromadzenia, 
i odebrałem podziękowanie za w^yśwdadczo- 
ną pomoc. Głos iey był  tak  p rzy iem ny ,  
niebieskie iey oczy patrzały  na mnie tak  
czule , tak  interesowanie , schronienie gą- 
siennićy było tak  powabnem ! . . . . .  Jesteś
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młody, baronie  ! o reszcie nie m a  p o t rz e b y  
opowiadać; sam się domyślisz. Pozwolono 
mi odwiedzać hrabinie,  i nie przepuśc i łem  
żadnego dnia,  żebym nie korzys ta ł  z tego 
pozwolenia.  Śpiewała,  grała na arfie,  m ó­
wiła o czułości, i płakała  z żalu, widząc u 
nog n ieżywego  motylka.  Z a b ra łem  ściśley- 
szą znajomość, pozyskałem ufność, zakocha­
no się we mnie; by łem  bogaty.,  ona u b o ­
ga ; po t rz ec h  miesiącach wzięliśmy z sobą 
ślub ; oto masz W c p a n  h is to ryą  moiey gą­
sienicy. —  Powiedź raczey ,  hrabio  his to­
r y ą  twoiego s e rc a .—  W szelakoś  s łyszał ,  
b a r o n i e , że serce moie opiera ło  się wszel­
k im  pokusom p ó t y ,  póki  obrzydl iwy owad 
n ie  wzbudził  we mnie  poli towania  i zm y­
słowych żądz. Ach! częs tom wspominał  o 
t e y  chwili.  Małżeńskie pożycie  nasze trAva- 
ło la t  sześć, i każdą razą, ZAvłaszcza av o- 
s ta tn ich  latach, k iedym wchodzi ł  do póko- 
iu  moiey hrab iny ,  przyymoAvala n a  siebie 
t a k ą  p o s t a ć , iakby wszystko ieszcze gą~ 
sinnica  łazi ła  u niey  pod  gorsem. T e r a z  
posłuchay: o kaszlu. —  Bardzo chętnie  ,
r z e k ł  baron, on często m nie  m ę c zy  H r a ­
b ia  mówił  daley.

Panuiący xiąźe ofiarował mi plac a v  je­
dnym z poikoAV sw7ey gw ardyi; potrzeba  
wiedzieć, źe tylko com zaczął chodzić, iuź 
byłem  kapitanem. Należało przenieść się 
do stolicy. W  ostatnich latach małżeńskich 
mych związków, przywykłem  był włóczyć



się każdego w ieczora  po  ciem nych  ulicach 
znayduiąc szczególniejsze upodobanie  w pu- 
t r z a n iu  na gasnące świecie i lam py  ; z łaski 
ty c h  p rzechadzek , dostałem  okropnego k a ­
szlu. Ale w dom u m oim  nie panow ała  spo- 
koyność, pokoiow e p o w ie trz e  nie p o zb a­
wiało m nie  k a s z lu , i znow u puśc iłem  się 
n a  w ędrów kę po mieście. Jednego c iem ne­
go w ieczo ra  zdarzyło  mi się iść odległą u - 
l i c ą ; kaszel zm usza m nie  do z a trz y m a n ia  
s i ę , echo na  końcu u licy  p o w ta rz a  m oie 
c ie rp ien ia ; k a sz la m  znowu, i znow u słyszę 
p o w ta rz a n ia ;  idę na  p rzec iw  p o w ta rza ią -  
cem u  głosowi, i kaszlam raz trzec i.  J e d n y m  
ra z e m  c h w y ta  m nie  pu lchna  rączka, i p r o ­
w adzi za  sobą do o tw a r ty c h  d rzw i iak ie-  
goś n ieznaiom ego domu. Maiąc la t  28, po ­
zw olą się chę tn ie  m a łe y p u lc h n e y  rączce  p ro ­
w adzić  siebie, dokąd się iey  podoba; szedłem  
n ie  czyniąc żadnego oporu . L ez iem y  po  
w schodach na górę, idz iem y p rzez  k o ry ta rz  
p ra w ie  ciemny; o tw ie ra  się polcoy słabo 
ośw iecony , siedząca w  n im  na  sofie kobie­
ta ,  wyciąga k u  m n ie  bia łe  swe r ę c e ; z rz u ­
cam  płaszcz ; ręce  obeym uią  m nie, i w  te y -  
źe  chwili z p rz e s tra c h e m  odpychaią  m ię 
ńazad. Zadziw iony, s ta łem  p rz e d  n a p ó łn a -  
g iem i w dziękam i, i p rz e d  tw arzą , z a k ry tą  
ob iem a rękam i, pa lce  m oie z sk rom nem  
us iłow an iem  s ta ra ły  się odkryć  nieznaiom ą. 
H rab io  ! rz e k ła  d rżącym  głosem , o d k ry ­
wszy zarumieinoną twarz, na którey prze-
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strach malował s ię , nie uźyy na złe mo- 
iey  omyłki. —  Padłem  iey do nóg. Byłato, 
kochanka panuiącego x iec ia , piękne iey  
ręce zawiadywały s terem  państw a i t r z y ­
m ały miecz sprawiedliwości. W tenczas , 
kochany baronie, byłem przystoynieyszy, a- 
niźeli dopiero ; z uszanowaniem podnio­
słem na nią me oczy, poprzysiągłem iey  
milczeć i bydź w iernym . Sekre t iey  zo­
stał odkrytym  , cóż pozostawało czynić ? 
z przychylnością spóyrzała na mnie, z ła­
godnością podniosła mię z ziemi ; oczy swo- 
ie wlepiła w m o ie ; usta  moie dotknęły się 
iey  ust ; ginąłem w uniesieniach , gdy ie- 
dnym razem  służąca, k tóra  była m o iąp rae -  
wodniczką, zakołatała do drzwi. —  Na u- 
licy przed domem iakaś nie<znaioma, drżą­
ca od zimna osoba, biega tam  i n a z a d , i  
niemiłosiernie kaszla. — Nie odpowiadać, 
rzekła  moia dama po cichu; służąca odda­
liła się. Nadedniem wykradłem  się ostro­
żnie na ulicę. Od tego czasu rozpoczęło się 
moie szczęście. P rzed  ty m  zasługi moie 
by ły  w zapomnieniu, ale los szybko zagła­
dził swóy błąd. W szystko com tylko czy­
nił, było uźy tecznem  i pięknem, czego wsze­
lako wprzód wcale nie postrzegano. Śmiało  
jeździłem konno, lekko tańcowałem, mówi­
łem  rozsądnie; sam naw et panuiący xiąźe, 
wpatrzyw szy się dobrze w  p o r t re t ,  k tó ry  
wisiał u  niego w  gabinecie, znalazł, źe ie- 
stem  bardzo podobny do wielkiego K on-



deusza, chociaż w rzeczy  sam ey m iędzy mną, 
a ty m  ie n e ra łe m  nie  było żadnego podo­
b ieństw a  ; ale Nayiaśnieyszy P a n  raczy ł p a ­
t rz e ć  na m nie, oczym a miłości, a rę k a  m i­
łości wzniosła m nie n a  s to p ień  dowodzcy 
półku .

Z a  co, h rabio , zap y ta ł  się b aron  , n a ­
zywasz to  h is to ryą  ka szlu ?  Czyś W c p a n ,  
siedząc całą noc z p iękną  kob ie tą  na sofie, 
ty lko  kaszlał ? — Jednakowoż ba ro n ie  , 
odpow iedział h r a b i a , wszak kaszel z ro ­
b ił m i w stęp  do iey  d o m u ; bez niego za­
sługi m oie poszłyby w  niepam ięć. Niech 
żyie kaszel! —  słuchay W c p a n  dałey. S t ra ­
ciwszy żonę, pośw ięciłem  się cały dw oro­
w i, to  iest panu jącem u xięciu  i iego ko­
chance. K urcz żołądka  często dręczy ł Nay- 
iaśnieyszego pana, p rzypom ina jąc  z iem skie­
m u bożkowi o nikczemności cielesnego ie ­
go składu. Jednego ^dnia, ty łkom  co wszedł 
do g ab in e tu  xcia, choroba t a  zaczęła  go 
m ęczyć z taką  gw ałtow nością , że , m ocno 
k rzyknąw szy , rzuc ił  się mi w p ro s t  na szy- 
ię. Pochw yciłem  go z całey siły ob iem a 
r ę k a m i , i pow aliłem  się z n im  n a  kanapę. 
X iąże  poczuł ulgę p rzy  m oiey pomocy; po­
zos ta łem  przy  nim, p o tra f i łem  go ro zw e­
selić, i odchodząc m iałem  szczęście bydź 
od niego ściśniętym za rękę. Jestem  P a ń - 
stwern-' m aw ia ł L u d w ik  X IV ; w ie lu  m onar-  
ehów p rzed  nim  i po n im  myśleli toż sa­
mo, chociaż i n ie  mówili. Nazaiutra ode-
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b ra łe m  od Nayiaśnieyszego pana  n ayprzy -  
chylnieyszy r e sk ry p t ,  w k tó ry m  oddano zu­
pe łn ą  sp raw ied liw ość , w ażnym  m oim  dla 
P ań s tw a  czynom , i załączono w ielk i k rzyż  
o rd e ru  N. N.

Chociaż na znakach o rd e ru  i n ie  było 
napisu: I lo n n i soit qui m a i y  pense; wsze- 
lakom  czy ta ł  te  s ło w a , wkładaiąc na  sie­
b ie  wstęgę żołądkowego kurczu;  p o te m  z p o ­
śp iechem  udałem  się do p a ła c u ,  dla zło­
żenia  P an u iącem u  xieciu  naypoddanieysze- 
go niego podziękowania. —  W  cpan  iestes  
w e w szystk iem  szczęśliwy, rz e k ł  b a ro n ;  
dostać o rd e r  za to , źe p rzy p ad k iem  uda­
ło się pchnąć ku łak iem  w brzuch . —  Poźy- 
iesz d lu ż e y , baron ie , a poznasz z w łasne­
go doświadczenia , iak  w ażne dzieła ivyni- 
kaią zfra sze k .  Pozw ol mi dokończyć m oiey  
h istory i. Ambicya m oia  była  zaspokoio- 
ną. Posiadałem  p rzy iaźń  panuiącego xię- 
cia, i miłość iego kochanki; w szystk ie  u - 
siłowania n iep rzy iac ió ł  m oich nie b ra ły  
żadnego skutku . Ale czego zawiść i złość 
n ie  były  w  stanie d o p ią ć , to  się udało  , 
nagniotce. K to  ze śm ierte lnych  by ł k ie ­
dy wolnym od błędów ? i ia z kolei w p a­
d łem  w śm ierte lny  grzech, to  i e s t : po o- 
śm iu  la tach  błogiego mego życia nie s ta ­
łe m  się ani młodszym , ani p ięknieyszym  , 
gdy tym czasem  około nas uw iiali się m ło­
dzieńcy ta k  hozi i ta k  p r z y s to y n i ............
a  wiadomo, źe od miłości, k tó re y  tw ó rcą
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kaszel, do zimney oboiętności ieden ty lko 
krok. Ja i ona przeskoczyliśmy nieznacznie 
te n  mały p rze d z ia ł , nienatuszaiąc wszak­
że przystoyności i grzeczności, to iest, czu­
liśmy ku sobie nieprzezwyciężony w strę t ,  
nie  wyiawiaiąc tego nawzaiem. Tylko 
z obeyścia się ze m ną panuiącego xięcia 
rnożna było dostrzedz zmianę iego kochan­
ki. Kurcz żołądka , k tó ry  po dawnemu drę­
czył niekiedy Nayiaśnieyszego Pana, p rz e ­
chodził iuż bez moiey pomocy; tw arz  mo- 
ia  codziennie zmieniała się, i traciła  po­
dobieństwo z p o r t re te m  wielkiego K onde- 
usza. Blizki był czas moiey dymissyi; nagnio­
tka  ią przyśpieszyła.

Kobieta , o k tó rey  mówię, miała szcze- 
gólnieysze swoie kaprysy. Jednym z u lu­
bionych iey dziwactw było czułe p rzyw ią­
zanie do n a tu ry  i iey dzieci; tak  naprzy- 
kład, z troskliwością opiekowała się ie- 
dnym  wieyskim ośmnastoletnim zdroAvym 
i  m ocnym chłopcem, którego wziąwszy nie­
dawno z rąk  na tu ry , pomieściła -w korpu­
sie paziów. Niepoięta r z e c z , iakiin spo­
sobem to  dziecie n a t u r y , k tó re  nigdy 
nie  nosiło ciasnych trzewików, dostało na 
nodze nagniotkę; dosyć, źe p rzek lęta  t a  
nagniotka  w istocie znaydowała się na ie­
go nodze, i źe w to tylko mieysce, iak 
niegdyś Achillesa, można było ranić moie- 
go foohatyra. Jednego dnia z rana  obowią- 
a e k  grzeczności radził mi odwiedzić moię
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przyiaciołkę. Stuk ciężkich gvrardyyskich 
bu tów  zdaleka zapowiedział o moiem p rzy ­
byciu. Jeszcze w przedpokoiu, w k tó rym  
nikogo nie znalazłem, posłyszałem szelest. 
Bogini przestraszona, spotyka mni® u drzwi, 
i zapy tu ie  rozkazuiącym tonem: czego chcę? 
Przyzw yczaiony w ostatnich latach m ał­
żeńskiego moiego życia pa trzeć  bez boia- 
żni na oznaki trwogi i pom ieszania , nie  
tracę  przytomności umysłu i zbliżam się 
do drzwi. Gospodyni zatrzym uie mnie za 
każdym k ro k ie m , pow iada , źe chce bydź 
iedna, i źe zdrowie iey iest w złym stanie. 
Przypom inam  iey szczęśliwe chwile miło­
ści n a sz e y : zatula  mi gębę, i odpycha ode 
drzwi. Usiłuię postąpić naprzód, zatrzy- 
m uią m n ie ; usuwam się w stronę, czuię 
pod p iętą  cóś twardego, i teyźe  chwili sły­
szę okropny k rzy k ,  k tó ry  dał się słyszeć 
z za sukni kobiecey, k tó ra  wisiała na ścia­
nie, a k tó ry  wydał mi się tą  raząp rzy nay -  
m niey w ystrzałem  z a rm a ty  wielkiego ka­
libru . Odwracam  się, i w idzę—. dziecinna- 
tu ry , k tó re  z wielkiego bolu ścięło sobie 
zęby. Chciałem się wymawiać p rzed  piękno­
ścią z niezgrabności moiey*, ale iuź iey nie 
było. Powróciłem  do dom u, i  w tym że 
dniu odebrałem  rozkaz, abym wyiechał do 
m ych dóbr, dla tego, źe tak  napisano w roz­
kazie , K ra y  nie potrzebuie  iuź więcey 
m oiey  służby. Od tego czasu kochany ba?* 
ronię, mieszkam tu z rodziną moią. Niecki



żyią f ra s zk i!  z łaski gąsiennicy  mam pię­
kne córki; nagniotka  powróciła mi drogą 
wolność!

Nie należy sądzić o rzeczach z p ie r ­
wszego weyrzenia, rzekł baron; nie należy 
szukać dobra tam, gdzie go nie masz. Ja 
zaś mam niezaprzeczone dowody, k tó re  
usprawiedliwiała móy systemat. Moda, na- 
przykład, m atka fra s ze k , kosztuie mnie 
wiele, bardzo wiele p ieniędzy— Zona W P a­
na młoda, odpowiedział hrabia, i lubi s tro ­
ić się; coź w tym  złego? Niechay kobieta 
bawi się lalką; biada , kiedy porzuciwszy 
lalkę, weźmie się za co inszego.— Prawda, 
prawda! zawołał baron, system at W P ana  do­
bry; będę się starał połączyć go z moim. 
Rozdzielę móy dziennik na dwie połowy, 
i  w pierwszey będę zapisywał rzeczy wa­
żne, a w drugiey fra szk i .  W szelako, ko­
chany hrabio! żona moia młoda, bogata, 
piękna; każdą zimę przepędzam w  mieście 
i p rzy  dworze; co, kiedy iey przyydzie 
do głowy miłość, wierność i szczęście do­
mowe przenieść z połowy rzeczy ważnych 
do połowy fra szek  ? co w tedy pozostanie 
m i czynić ?

Zgadniy, kto? zawołała baronowa, k tó­
ra , wbiegłszy pocichu do pokoiu, zakry­
ła swemu mężowi oczy.— To samo, co do­
p iero  , szeptał starzec baronow i, k tó ry  
usuwał się z pod rąk  baronow ey— Kocha- 
ny sąsiedzie! mówił daley hrabia, w tey



chwili oczy W P a n a  były zakryte, i znowu 
widzisz nas przed sobą; zostawałeś w nay- 
szezęśliwszym stanie, iaki tylko mądrość 
może przepisać; iednak, odkryć oczy, aby 
cieszyć się widokiem tak  piękney żony,  
wcale uchodzi. Słuchay baronie, mówił 
daley hrabia, podprowadzaiąc baronową 
w iego objęcia: serce to, cicha przyiaźń, 
spokoynosć duszy i niepodległość, oto co 
iest ważnem w życiu ludzkien i! zachoway 
to wszystko , uźyway , i nie powstaway 
przeciwko f r a s z k o m , k tóre  pstrzą  życie 
nasze, iak piękne kwiateczki zdobią po­
le.— Baronowa mocno przycisnęła męża do 
serca, i f r a s z k a , iedno czułe pocałowanie, 
zniewoliło uradowanego barona do zapo- 
mnienia drugiey połowy dziennika swego, 
na rzeczy ważne.

P O D R O Ż  P O  H I S Z P A N I I .

{ C i ą g  d a  I s  z y ).

C a s a d e  C a m po.
Przez przeciąg lat  t rzydziestu  i p ra ­

wie kaźdey nocy, gaiki w Casa de Campo 
świadkami były miłostek lub miłosnych 
przemysłów i zdarzeń Filipa IV, Fe rdy ­
nanda IV, i niektórych dworaków. W  ie- 
dnym to z tych gaików, leżącym na połu­
dnie i p rzy  wniyściu do ogrodu, Filip V.

Tom II .  12
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n a p o tk a ł  p iękną xiężniczkę d ’A lbuquerque , 
kochankę swoię, w objęciach młodego xią- 

, żęcia dełła T o rre s ,  k tó ry  uchodził za nay-  
pięknieyszego mężczyznę w całey H iszpa­
nii. W  ty rn to  gaiku opowiadaią cudzo­
ziem cowi, że te n  m onarcha  zaw zięty  i za­
zdrosny, p rzeb iłby  za iednyin  ra z e m  pug i­
na łu  ry w ala  i kochankę, gdyby nie  szcze- 
gólnieysza zręczność i p rzy tom ność um y ­
słu pew nego pazia. X iężn iczka  U rsini, k tó ­
r a  p rzez  in try g i  swoie , ty le  m iała w p ły ­
w u  na w yniesienie  na t ro n  hiszpański F i­
lip a  V. ; xiąże de Noailles, wówczas am ba­
sador francuzki w M adrycie; m arkiz  de Lou- 
v ille  ieden ze św ity  iego, i xiężniczka Fon- 
t a r a b i i , k iedy  w ierzyć k ron ikom  owego 
czasu, znali doskonale wszystkie ścieszki i  
z a k rę ty  gaików w Casa de Campo.

Jes t  t u  osobliwie p iękne drzewo. Cho- 
ciażem  ieszcze młody, zw iedziłem  wszystkie 
po łudniow e i północne dw ory , nigdzie n ie  
w idziałem  drzew a tak  wysokiego i ta k  rozło­
żystego. Stoi ono w e środku drugiego dzie­
dzińca. W chodzi się na drzew o po wscho­
dach sztucznie p rzy p raw io n y ch  koło gałęzi. 
Porobiono w pew nych odstępach  ławki, sie­
dzenia, stoły; każdey niedzieli, we dni św ięte  
i podczas ia rm a rk u  w Casa de Campo, m ło­
dzi ch łopcy , m łode dziew częta  z m iaste ­
czek i wsi p o b liższych , zbiegaią się pod 
to  p iękne drzewo dla tańców  , igraszek  i  
ro zm ó w  o kochaniu.
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O iak rzadkie  się staią d rzew a piekne! 
Poniew aż  one przeżyć  nas powinny, zazdro­
śni i e s l e s m y , ścinamy ie: naprózno dzieci 
nasze szukać będą cienia,  nie z n a jd ą  ^o.

G r a n g e .

T y m  lep iey  kiedyby g run ta  na których, 
leży  Grange,  powszecbniey znane pod n a ­
zwiskiem święty  Ildefons,  ieszcze na le ­
żały do rolników i pasterzy.  Filip IV. p rze ­
zw any  nabożny, nie zostawiłby siedmdzie- 
siąt  c z t e ry  miliony długu , k tó r e y to  sum- 
m y  uży to  po większey części na budowa­
nie Granźu; na przyozdobienie  w niem o- 
grodów, grupami,  s ta tuami,  ulicami, m u r a ­
wą zieloną, salami z zieloności i dalszemi 
b r e d n ia m i ,  na k tó re  t e n  król  płochy,  n ie­
sprawiedl iwy i bezsumnienny,  wysypał  p ie ­
niądze pożyczane u celników i lokaićw.

Dla zwiększenia zwierzyńca , ula z ro­
b ien ia  we  czworo większym obwodu ogro­
dów', Fi l ip  I F .  rozkazał  zburzyrć w ię rey  
nad  tysiąc cz te rys ta  domów, kazał  opasać 
m u ra m i  c z te ry  tysiące morgów g ru n tu  wy­
dar tego  swemu ludowi, nadto  dobrem u .albo 
nad to  podłemu,  k tó ry  się dał bez szem ra­
nia i żalów ogołocić z e . sw o ie y  własności.

O grody  świętego I ldefonsa , pełne  są 
posągow. Jeden  z tych  uderza swoi a pię­
knością m a r m u r u ,  dokładnością r o b o t y ,  
a co większa, wyraźliwością rysów i ksżt.al- 
tnością f o r m ; to iest W e n u s  wychodząca

1 2 *
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z kąpieli . Zblizka,  zdaleka, posąg t e n  o- 
mamia,  oszukanie iest  zupełne;  to  c ia ło ,  
to  postać, to mina źyiącey kobie ty ,  k tó ra  
na cię pa t rzy ,  uśmiecha się, o tw ie ra  usta,  
chce mówić do ciebie; a p rzec ież  to m a r ­
m u r .

P rzed a ią  t a m  w yborne  noże i bardzo 
dobre  b rzy tw y.  O ćwierć  mili  robią się 
p rzedz iw ne  zwierciadła .  Dzięki  h rab ie m u  
de M ontm or in  naszemu posłowi p rzy  k ró ­
lu  hiszpańskim, mogłem powziąć objaśnie­
n ia  i m og!era widzieć zakład We wszyst­
kich  szczegółach: widziałem zwierciadła  p r a ­
wdziwie  podziwienia  w ar te ,  jedno sczegól- 
n ie  mnie  zastanowiło swoią białością, g ru ­
be  więcey p ię tnas tu  liniy, wysokie sto ośm- 
dziesiąt cali, szerokie sto pięćdzies iąt cali; 
to  p iękne i p rzepyszne  zwierciadło, p r z e ­
chodzi rozm ia ram i  wszystkie doskonałości 
sz tuki  znane dotąd w t y m  rodzaiu.

K.ról hiszpański obraca  naypięknieysze 
zwierc iad ła  swoie na przyozdobienie  swo­
ich sitios i na um eblowanie  pokoiów pa ła ­
cowych:  wiele  z n ich przesyła  xiążętoin i 
x iężniczkom swoiey rodziny ; darzy też  mo­
n a rchów  maiących z n im związki p ro s te  ; 
iakoto: króla neapoli tańskiego, królowe p o r ­
tugalską,  kró la francuzkiego,  wielkiego xię- 
cia toskańskiego i pap ieża ;  częs tokroć o- 
w e  p iękne  podark i  służą na u tw ie rdzen ie  
t r a k t a t u  pol itycznego lub handlowego.  
P r z e d  dziesięcią lat ,  dwór otornański do-
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sta ł  w prezenc ie  dziesięć naypięknieyszych 
zwierciadeł ,  K a ro l  III. sam był p r z y to m n y  
p r z y  w yborze  i kazał upakow ać  a v  swoich 
oczach.

Doświadczam ra d o śc i , gdy myślę,  źe 
m im o mieysc  odległość, mimo po l i tykę  i 
nieiednostayność religii  , sz tuki p rzez  wy- 
cięźaią odległość mieysca, zbliźaią wszyst­
ko ku  sobie,  łączą pospołu  wszystko,  u s ta ­
naw ia ła  wszędzie  zamianę z b y tk u  p r z e d ­
miotów,  p rzedm io tów  po t rz eby ,  i źe z w ie r ­
ciadła lane w St. Ildefons i darowane p rzez  
kró la  hiszpańskiego naypierwszego  co do 
rel ig i i  z kró lów katolickich,  ozdabiaią kio­
ski S u ł tana  i służą za ozdoby w  pokoiach 
sypialnych, w garderobach  su ł tank i  fawo­
r y t y  i piękności seraiowych.

E s c u r  i a l.
Aby oszczędzić p rzew óz  k a m i e n i , F i ­

lip II. kazał  budować Escur ia l  między 
c z te rm a  górami, tak  wysokiemi, źe zaki 'y- 
w>aią zupełnie  t e n  pałac, skupia ią  i za t rzy -  
m u ią  na wyniosłych skałach do koła obło­
ki,  mgły i śn ieg i ,  k tó re  słońce wysila  się 
napróźno  rozpędzić i stopić.

T o  mieysce t a k  z n ak o m i te ,  tak  mgli­
ste  i t a k  sm utne ,  kosztowało sześćdziesiąt 
mil ionów piastrów; p ias t r  czyni około dzie­
więciu złotych poi,

P a r k  i ogrody są niezmierne .  Miasta 
f r a n c u z k ie , k tó r e  nazyw am y drugiego



rzędu, mniey placu zaymuią.
Pan teo n ,  iestto kaplica podziemna. 

W  niey grzebią królów, królowe, infantów, 
infantki hiszpańskie. Mimo potróynego 
rzędu murów, k rą t  i wart  zdaiących się 
zabraniać przystępu każdemu cudzoziemco­
wi do owego sklepu, nazwanego bardzo wy- 
raźliwie po hiszpańsku, potrido  (zgnilisko); 
wszedłem wszędzie i wszystko widziałem. 
P rz y  świetle lampy ustawnie goreiącey , 
k tóra,  w tern grobowem zaciszu rozrzucą 
promienie  dość iasne, mogłem widzieć rze ­
źbę ozdabiaiącą grobowce, mogłem czytać 
wszystkie napisy ,  wszystkie nagrobki. 
Wyjąwszy imiona królów i infantów, daty 
ich urodzenia i da ty  śmierci,  niech mi 
ręka uschnie, niech mi się palce pokurczą,  
ieżeli te  nagrobki pyszne choć,ieden wy­
raz prawdy zawieraią.

^iadne inne ciało w tym sklepie nie- 
spoczywa, wyłącznie poświęconym na gro- 
by kiolow. 1 izar i Kor tez  niewiadomo 
gdzie pogrzebieni; i sam Vendome, zwycięz­
ca Kai alończykow, przywróciciel Filipa na 
tron, Yaudome który  zwycięztwo pod W il-  
lawiciosa otrzymał, Yandome, wskrzesiciel 
monarchii hiszpańskiey i mściciel iey kró­
lów7 , nieosądzony bydź war tym  gnić obok 
nich.

Klasztor w Eskurialu, zamieszkany iest 
przez dwieście Hierolimitow , maiących 
w Hiszpanii kredyt  bez granic. Życie ich
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podobne do życia K ar tu zó w , z m ałą różn i­
cą, odziani są ta k im  sam ym  sposobem, nic 
n ie  iedzą, w ie le  się m odlą i m ało gadaią. 
R ach u n ek  z dobrego źródła  w zięty , w yno­
si dochod ich roczny  do dwóch m ilionów  
p ias tró w .

Kościół poświęcony św ię tem u  "Wa­
w rzyńcow i, ie s t  obszerny i piękny; ozdo­
b iony obrazam i w ie lu  rozm aitych  w ielkich 
m alarzy .

K o p u łę  w yraźa iącą  niebiosa o tw a r te ,  
m alow ał Łukasz Cambiasi. Je s t to  Avybor 
sztuki. Cambiasi um ieścił siebie w  niebie , 
p o  p ra w ic y  O yca Przedw iecznego.

Filip. II, t e n  zły król, o k tó ry m  do­
p ie ro  nam ien iłem , należy  takoż do tego  
obrazu.

T y r a n  ten , kilką godzinami p rzed  śm ier­
cią, kazał siebie zanieść do kościoła, i u m a r ł  
na  gradusach o łtarza. Pokazuią  to  m iey-  
sce gdzie skonał; otacza ie n izka b a lu s tra ­
da. Mnisi i pospólstwo w ie rzą  i mówią 
w y  raźnie , źe cień iego tu ła  się i ięczy co 
noc po k lasztorze Eskurialu .

Nad baldachim em  znayduiącym  się po 
p ra w e y  ręce  p rzy  wniyściu do choru, pod 
k tó ry m  kró low ie  zazwyczay s ia d a ią ; ies t  
św ięty  H ieronim  w yobrażony klęczący, r ę ­
ce złożone i oczy obrócone na zegar ścien­
ny.

O braz to  oryginalny Tyciana, w ybor­
n e  dzieło, wyiąwszy zegar. Św ię ty  Iliero^
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nim  nie m ia ł  zapew ne  w pokoiu  swoim 
czyli w o ra to ry i ,  ani zegaru  ściennego, ani 
kieszonkowego,  bo za iego wieku,  d z ień ,  
noc, a p e ty t ,  woda lub  piasek,  oznaczały 
godziny.

iednym  Traktacie o A rch itek tu rze , 
piśmie m niey  znanem, iak na to zasługu- 
iącem, mówiąc o Eskuria lu ,  Pan  Sobry 
upew nia ,  ze  a r c h i t e k tu ra  tego pałacu wy- 
s taw uie  p rz ew y b o rn e  kawałki .  Jes t  w*tem 
t ro c h ę  przesady.

Przeglądając r e fek ta rze  i sale, widzia­
łem  w  iedney obraz Chrystusa,  k tó ry  mię  
zastanowił .  R ozp ię ty  ria krzyżu,  Jezus u-  
rn iera ,  oblicze iego k rw ią  okry te ;  M arya  
płacze,  rozpacz iey  n iezmierna ,  TTa myśl 
była podchwyconą i oddaną przez  Rafaela,  
w  iego o b ra z a c h , Chrystusa wyobraża  on 
zawsze panem  boleści swoich, c ierpiącego 
ty le ,  ile c h c e ; ponieważ chce tego, i k tó ry  
pod  postacią  człowieka zawsze iest  Bogiem.

W  i d  o w  i s k  a.
M adryt  m a  dwa domy na widowiska,  

p różne  la tem ,  pe łne  zimą, iak  wszędzie.  
W y  chody boczne są bardzo nieliczne, n ie­
zm ie rna  trudność p r z y  wchodzie,  a w ię­
ksza ieszcze wychodząc, tak  iak u  nas. 
Oszus ty  t a m  czyhaią na cię, pasą zegarki .

Wyżąwszy ki lka sz tuk  Panów Calde­
ro n ,  Solis, Moreto  i piętnaśc ie  lub dw a­
dzieścia t r a g ed y y  Rasyna,  W o l t e r a  i K r e -



b i l lom ,  t łumaczonych po hiszpańsku,  same 
fraszki graią się.

W y ch w a la ią  bardzo dram y Solisa. Nie­
znani ich; sądząc iednak z imion osób gra-  
iących, iakoto: Chrzest,  S ak ram en t  ciała 
i krwi pańskiey, O s ta tn ie  pomazanie,  Ate- 
izm, Zydbw stw o  i prawo p rzyrodzone ,  d ra ­
m y  t e  bydź muszą osobliwe.

W idow isko  trwra powszechnie  t r z y  
godziny, w przec iągu  k tó ry c h  au to ro w ie  
d ram atyczn i  hiszpańscy, każą objeżdżać ko- 
m e d y an to m  cały okrąg świata; częs tokroć 
ku la  ziemska dla nich n aw e t  za mała. 
W ów rczas ak torowie  i ak to rk i  iadą do nie­
ba,  do piekła,  zabieraią  z sobą świętych, 
djablów, apostołów i z nimi powracaią  na 
scenę, śpiewać, śmiać się, p łakać i bić się 
na  końcu sztuki.

W  Św iętym  A m a ro , t ragedy i  Solisa, 
scena się odbyw’a koleią w Hiszpanii ,  w Ja­
ponii ,  w Chinach, w piekle ,  w' r a i u ; na  
końcu iedeń  z aniołów p o ry w a  i  unosi 
króla.

r

Żadnego iakiegokolwiek bądź ub ioru  
n ie  znaią. K om edyanc i  wychodzą na scenę, 
ink są ub ran i  w domu. Często T a n k r e d  
w ys tępu ie  w kamzelce,  O rozm an  w opoń­
czy, Z a i ra  a v  czepeczku, Baiazet  bez za- 
woiu, a T y tu s  w p e ru c e  niemieckiey.

Międzyakty  są zaymowane przez  T o -  
nadillas i Sayneftes .  Tonadil las  sąto ar-  
lekuiskie kawałki,  dosyć zabaw'ne i dosyć lu-
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bieżne; gęsta, postawy, ca łu sy  wszy­
stko, z maleńką ostrożnością.

Saynettes sąto małe sztuczki w ie- 
dnym akcie. Obyczaie, mody, ton  rozm a­
itych  klas tow arzystw a, okoliczności ie 
poróźniaiące, te  znowu co ie wiążą, od­
dane są z prawdorzecznością wyraźliwą; 
to  nie naśladowanie, to rzecz sama. Zby­
tk i w M elons, czyli Baba uparta  (Respon- 
dona), wyborną iest sztuką,i wzorową w swo­
im rodzaiu.

Siedzą na parterze ; graią w Ieszczotki. 
Sufler zle bardzo czyta, nie sufluie lecz 

krzyczy: częstokroć iego tylko słychać.
Aktorki w powszechności są bardzo 

piękne. Aktorowie mali, brzydcy.
W  hiszpanii, sczególnie w M adrycie , 

xięźa, mnisi i mniszki idą na te a t r  i czę­
stokroć w lożach obaczysz welumy, piersi 
odkryte, mniszki, kaptury , kapelusze płaskie 
i kapeluszyki z kwiatami.

Aktorek bardzo mało. W  wielu bardzo 
sztukach mężczyźni zaymuią role k o b ie t : 
a  czasem godzinę, dwie godziny czekaią, 
ku rty n a  niepodeymuie się, ponieważ kró­
lowa , albo subretka, brody ieszcze nie 
ogoliła.

Kiedy k tóra  aktorka  ma łaskę u pu ­
bliczności, w chwili gdy się ukaże na sce­
nie, sklepienia sali rozlegają się od okla­
sków. Przeciwnie, kiedy się nie podoba, lo­
że i p a r te r  nieubłagane. Gwiżdżą z ca-



ley  mocy. W a r ta  krzyczy, na próżno gro­
zi; częstokroć nawet, zmordowana k rzy­
cząc, gwiżdże iak drudzy.

Komedy an ci bydź mogą świadkami u są­
du, słuchać mszy, odbywać spowiedź wiel- 
konocną. Nic ich nie odróżnia za życia od 
innych łudzi, żadne krzywdzące praw o 
nie obarcza ich mogiły. Hiszpanie wcale 
nie są iak Francuzi ty ła  nierozsądni i 
o k r u tn i , aby odmawiać mieli popiołom, 
k tó re  niczem się stały, mszy, iarny, i kilka 
kropel wody.

Szlachetni Anglicy ! wy lepiey ieszcze 
czynicie. K iedy anatem a ścigała za gro­
bem  nieczułe zwłoki p iękney L a  Couvre- 
ur; kiedy fanatyzm ie wlókł w nocy na 
gnoiowce, nad brzegami Sekwany, wyście 
nieśli z wystawnością i grzebliście ciało 
Panny Ofield pomiędzy K arolem  II. i Mal- 
borugiem.

TV alka byków.

W rzask , rany, k rew ! cóż przyiem ne- 
go na tern okropnem widowisku? T auro- 
jory  walczący z bykami okropność spra- 
Wuią; byki litość. Człowiek bydź musi ka­
mienny, ieżeli może łzę wstrzymać widząc 
dwónastu do p iętnastu  morderców, zarzy- 
naiących z krwią zimną niesczęśliwe zwie­
r z e ,  u  którego knebel w gęb ie , kaganiec 
na pysku, odeymuią sposobność ob rony , a 
naw et widzenia tego, co go napastuie i tych
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co go zabiiaią.
Co dopełnia o k r u c i e ń s tw a  w t e y  w a l ­

ce n ie rów ney ,  to są okrzyki  ludu  n ie p rz e ­
liczonego , to są tę tn ien ia  dw udz ies tu  t y ­
sięcy p a r  nóg, w chwili  k iedy  byk ś m ie r ­
te ln ie  r a n i o n y , z r o z tw a r ty rn  b rz u c h e m ,  
uduszony wściekłością, chwieie  się , pada, 
świeży się , powstaie ,  pada znowu, os ta tn i  
r y k  wydaie,  zdycha na piasku , gdzie ucz- 
nie tau ra io rscy  ubiegaią się do chwały 
dobicia , zadaią m u  os ta tn ie  r azy  i w y ry -  
waią  mięso szmatami.

A kobie ty  k tó re  się p rzc lękaią  k iedy  
l i s tek  upadnie  z d r z e w a ,  kobie ty  k tó r e  
omdlewaią  od mocnego zapachu  k w ia tó w ,  
k tó r e  krzyczą na widok błyskawicy; znay- 
duią się na tych  walkach , wlepiaią  o- 
czy na zw ie rze  c ierp iące  , na  zw ie rze  ko- 
n a i ą c e , na zwierze  ranam i  okry te .  Co wię- 
cey ■> p a t r z  na t e  kob ie ty  , k iedy za p rzę -  
zone  do pewnego  rodza iu  k a r  c z te ry  m u-  
ły ,  wspaniale  p rzyb rane ,  wloką z placu b y ­
ka, k tó ry  nie i y i e : wówczaą ich tw a rz e  
robią  się pociągłe, m ina  się zmienia  i wszy­
stk ie  zdaią się cierpieć,  ponieważ byk iuź 
n ie  cierpi.

W sz y s tk ie  byki  na to  widowisko p o ­
t rzebne ,  sprowadzaią  się z puszcz i gór An- 
daluzyi.  Zawsze naymłódsze wybiera ią ,  i 
naykrzepczeysze ,  k tó ry c h  skład ciała obie- 
cuie mocnieyszy opor  p rzec iw  piccidores, 
przec iw  m atadores  i p rzec iw  psó.n. Dzień



w  k tó ry m  te  byki  p rzybyw ają  do M adry ­
tu ,  iest  dniem festyny dla m ieszkańców,  
t łu m a m i  wychodzą na spotkanie ;  cale m ia ­
sto ies t  za miastem.

Aby to  zwierze  wywabić  z lasu, w p ro -  
wadzaią  tam  naypięknieysze  cielice i w chwi­
li kiedy byki przynagleni  miłością i żądzą, 
na nie się r z u c a ią ,  wieśniacy z zasadzek, 
wypadłsz j’; chwyta ią  p ę t lam i  za rogi  i w lo­
ką  do M adry tu  , do slaAvnego Pephil lo  , o- 
wego naczelnika t a u r a j o r o w , naygorszego 
byków nieprzyiaciela.

Chociaż ledwie  uleczony z szerok iey  
r an y ,  Pephi l lo  pokazał  się na p la c u ,  gdy 
by łem  w Madrycie.  Świa t  cały objedziesz 
i  drugiego Pephi l lo  nie znaydziesz. P o e c i , 
m a la rze  wychwalaią  n a  p rzem ian  pierś  H e r ­
kulesa ; niechby odmierzyli  p ierś  P e p h i l ­
lo, od iednego ram ie n ia  do d r u g ie g o , za­
k ładam  się, źe t r z y  stopy.

O woź to  walki  o k tó rych  ty le  mówię,  
owoź to  walki  k tó re  rozmaici  papieże ,  r o ­
zmaici monarchowie  chcieli zniszczyć sto r a ­
zy : zawsze władze duchowne i władze świe­
ckie narzeka ły  na próżno ; k rzyk  powsze­
chny dawał  się słyszeć po wszystkich m ia­
stach Hiszpanii;  lud się skup ia ł ,  g roz i ł ,  i 
częs tokroć dla zaspokojenia go, musiano 
dadź ną rzeź  pięćdziesiąt  lub sześćdziesiąt 
byków.



M O D Y  P A R Y Z K I E .
Przez kilka dni widziano , od godziny  

drugiey aż do piątey, ubiory bardzo w y ­
stawne w pięltney przechadzce (Tuileries) 
ZAvaney.

D a m y  z n a c z n ie y sz e  m ło d e ,  noszą  szar­
fy  zw a n e  (B ayad eres)  i  k a sz e m ir o w e  d łu ­
gie . Skrom na p e le r y n a  Avykraiana a v c  c z t e ­
ry z ęBy , ch u steczk a  m ała  z (bareges) albo  
( b o u rre  de s o i e ), o b y d w ie  t e  z b rzeg a m i  
k a s z e m ir o w e m i noszą  m łod e  osoby. D a m y  
b ęd ą ce  s ta lszeg o  w ie k u  , z w y k ły  się u b ie ­
rać  na szp a cera ch  w  sza le  czw o ro g ra ­
n ia s te ,  k tó r y c h  k o ń ce  bardzo n izko  spada-
ią-

Modniarze nasi uźywaią wiele dyamen- 
tó w  do stroikÓAv damskich; często naAvet 
przypinaią połxiężyca nad lokam i, a na 
wierzchu głoAvy szpilkę. Mało bardzo w i­
dzieć się daie kamieni kolorowych.

G o r se ty  z p rzod u  czy  z t y ł u  zap in an e ,  
n ie  Avychodzą z m od y  ciągle . G uziczk i w  n ich  
są m a łe ,  p ła sk ie  i  g ęs to  przyszyAvane.

C husteczki z odk ładanym  k o łn ie r z e m  
w y s z y w a n y m  w e  t r z y  a lbo a v  5 zębÓAv, gar-  
niroAvane m u ślin em  w  r u r k i , tak oż  c iąg le  
są uźyAvane. N ie k tó r e  sukn ie  z g o r s e te m  
z a p ię ty m  z p r z o d u , m aią  k o łn ier ze  z t e y -  
z e  satney  m a te r y i ,  w y r z y n a n e  ty m ż e  spo­
sobem .

ZaroAyno t e z  m od a k ró tk ich  ręk aw ,  
daie n am  w id z ie ć  n a s z p a o e r z e  bardzo p ię -
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kne ręce, iakoteź krótkie  suknie, daią spo­
sobność widzieć piękne obuwie elegantki.

T rzew ik i safianowe pasowe, i pólbó- 
ciki w tym  kolorze, dawno iuź wyszły z mo­
dy ; lecz n iektóre  Francuzki znane z do­
brego g u s tu , zaczęły nosić na szpace- 
r a c h , trzew iki z glansowaney skurki pąso- 
wey, a na te  wkładaią kamasze z rnateryi 
szarey albo liliowey bardzo światłey.

W ie le  bardzo dam noszą trzewiki z [bo- 
urre de soie). Młodzieńcy zamiast spodnićy 
kamzelld zwaney (seducteur), zaczęli nosić 
(zephir.) T a  iest z rnateryi iedwabney rzu­
cana w gęste skrzydełka. Naywięceyich no­
szą w kolorze słomkowym i błękitnym bar­
dzo ciemnym, albo liliowym wpadaiącym 
w  czerwony.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  N .  10.

Kapelusz z  atłasu morowego, ozdobiony 
szarfą gazową składaiącą kukardę. Szpencer 
axarnitny. Suknia perkalowa , garnirowana  
m uślinem  haftow anym  w tiulLe a jour. R ę­
kawiczki białe , trzewiki czarne.

U W I A D O M I E N I E .

Tygodnik W ileński będzie wydawany i 
na rok  następny 1822, tymże samym porząd­
kiem iak dotąd, toiest, dvva razy  na mie-
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s iąc , dnia i5 i ostatniego. Numer wycho­
dzący dnia i5  będzie się skiadal z iedne- 
go arkuszu, a ostatniego nay mniey z dwóch 
i ryciną kolorowaną mod paryzkich.

Dwanaście numerów składaią Tom  z u- 
dzielnym ty tu łem  i reiestrem.

P ren um era ta  roczna kosztuie pięć rubli  
srebrem bez poczty, a siedm z pocztą. P r e ­
numerować m ożna :

W  W iln ie :  w xiegarni X X .  Pijarów u 
niźey podpisanego ; w redakcyi pism pe- 
ryodycznych u P. Antoniego Marcinowskie­
go; w xięgarni Uniwersytetu  u P. Józefa Z a­
wadzkiego; w Głównym Pocztamcie l i tew­
skim i we wszystkich expedvcyach tegoż 
Pocztainu. W  M ińsku , u P. Felicyana Kali­
nowskiego xiegarza. W  Krzemieńcu, u Pana 
Gliicksberga xięgarza. W  W arszawie  , u Za­
wadzkiego i YFęckiego xięgarzy.

Pisma do umieszczenia w Tygodniku 
i korrespondencye , przesyłać się maią pod 
adresem niźey podpisanego.

Alexander Żolhowski.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu Cenzury 7miu cxemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. Dnia 2 miesiąca października roku 1821.

X  Jędrzey K łągiewicz K . W . P .F .Z .C z ł .  Kom. Cen.


